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Lwów, 10. suyrazafía. 
Zupełnie nowe uksztaliowanie się stosuików | 
olitycznych i gospodarczych, którego skutki | 
„wów dopiero teraz zaczyna w calej pelmi odczu- 
wać, okazuje coraz wyraźniej stojącą przed nami 
konieczność stworzenia we Lwowie pewnych o- 
środków, zarówno gospodamczych, jak społecz- 
mych i politycznych, któneby zdołały przeciw- 
iziałać pewnej depresyi, jaką z konieczności mu- 
kiało spowodować zdegradowane Lwowa z můa- 
Sta stołecznego całej prowiinoyi do roli miasta 

wojewódzkiego. 

To też znozurfiały był zapał i zgodna praca 
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wszysłkich kół obywatelskich, z chwiłą kiedy 
Lwów powołał do życia instytucyę „Targów 


Wschodnich", mającą zapewnić w przyszłości mia 
štu stanowisko, na jakiem byśmy je widzieć 
thcieli. Pragniemy, aby Lwów pozostał i w przy- 
złości milastern żywem. — Wszelkie argumenty 
wzemawiają za tem, ażeby ze Lwowa, który się 
die nadaje skutkiem znacznej odległości od węgła, 
pa Śnodowisko przemysłowe, stworzyć centrum 
(Ciag dalszy na str. 2-giej. 
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Tylko Lwów i Wzrsze 


Lwów, 10 stycznia. 
Zarząd „Targów Wschodnich“ otrzymał z Mi 


ce zapatrywanie, iż należy; Targi miedzynarodo- 
we, urzadzame na terenie Rzeczypospolitej pol- 
skiej ograniczyć do pewnych tylko miast. Mini- 
sterstwo wysłało odnośne instrukcye woiewo- 
dom, do których kompetencyi należy wydawanie 
zezwoleń na tirzadzanie takich „Targów*. 
Instrukcya ta przewiduje Lwów w b. zabo- 
rze austryackim i Warszawę w b. zaborze rosyj- 


- Polsio-totawsk e stosunki „uległy orzystnej 


Ryga, 10 SH Ą E 

(A. W.) Nowy poseł łotewski w Warszawie 
przed wyjazdem z Rygi do Warszawy w rozmo- 
wie ze współpracownikiem jednego z tutsiszych 
pism zazmaczył, że po przybyciu posła polskiego 
dr. Jodko-Narkiewicza do Rygi, stosunki poisko- 
łotewskie uległy korzystnej zmianie. Dr. Jodko 
udalo się szczęśliwie rozwiązać szereg konfiik- | 
tów między temi państwami. Istnieje nadzieja na- 


Z PRZEDPOŁ. GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 


Lwów, 10 stycznia. 
Tendencya spokojna. Obrót średni. Chęć kup- 
na wielka. Powszechnie utrzymuje się przekona- |! 
nie, że skutkiem notowań zagranicznych kurs 
marki niemieckiej pójdzie jeszcze w górę. 
Dolar; amerrkąśskia «509—2810, 
i dwójki 2702—2710, dolery kanadyjskie 25 580 — 
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29609, 1-ki i dwółei 2450 — 2500, marki mie- 
mieckie 1# 25—17'35, setki 1655—16'50 drobne 
4589168), Inie 2159 —2 00, drobne 21'00— 
31:20. ezxeskio korony 48—50 drobne 47:00, 
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[red jako miasta, w których się mogą odbywać 
Targi, obliczone na udział kupców i fabrykantów 


| nzsterstwa Przemysłu i Hantilu pismo. wyrażają- | zagranicznych. 


Jest to zarządzenie bardzo celowe, gdyż po- 
zwoli skoncentrować należycie wszystkie wysił- 


ki, zmierzające do zaprezentowania zagranicy na- | 


szej wytwórczości. Jest ono tembardziej na cza 


sie, że cały przemysł i handel zagraniczny zwra= 


ca obecnie wwagę na rynki wschodnie, które po- 
winny być naturalną domeną polskiej ekspanzył 
eksportowej. 
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wiązania stosunków ekonomicznych. ¡Polska taty" 
fa kolejowa sprzyja wymianie produktów racze: 
przez Dynaburg niż przez Gdańsk. Łotwa ma ca- 
ty szereg produktów na eksport do Polski (up. 

len, masło, jaja etc.), Polska mogłaby sprzedawa 

korzystnie w Łotwie szczególnie swe wyroby ga: 
lanteryjne, włókiennicze etc. Poselstwo łotewskie 
zamierza w najbliższym czasie kupić w Warsza” 


| wie dom. 
PE mo "| x. 
aiw A AAA 


do 48:00, austryackie tysiączki 1200— 1400, setki 
1120-00—130'00, 50-koronówsi 5900 — 6000, 
20- koronówki 10700 —1200, 10-koron. 9:00 — 

12:00, jekii aki 0:79— 0'80 f. ruble S-setki 1'60 
2:00, setki 3 3'90—5-00, 25-rublówki 1:6)—200, 
10-rubl. 150—160, reszta drobnych od Q'80— 
1:30, dumskie tysiaczii 33004300, Cumskte 
oso rip 2000—3090. karbowańcz 283-300, 
hrywny 6 00—9 0U franki rana 230—249, 
funty szterl. 12000—12200. franki szwajcarskie 
550—580 
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kandlowe. Wiemy o tem, że szczególnie korzyst- 
me polożenie geograficzne 1 łatwość komunikacyi 
z sąstadlamii, stawia Lwów na czele miast, które 
mogga zcentralizować handel Polski w przyszłości, 
a úla naszej ekspanzyi na Wschód stanowić bramę 
wypadową. 

Zapatrywania mieszkańców Lwowa i tych je- 
dnostek, które do życia „Targi Wschodnie“ po- 
wołały, były słuszne, Dowtodły tego pierwsze 
„Targi Wschodnie“, które odbyty się zeszłej je- 
sien, a które powiedzmy otwancie, odniosły zu- 
pełnie nieoczekiwany sukces, tak w kraju, jak i 
za gramica. 
>» Sukces pierwszych „Targów Wschadmich' był 
wiekszy, aniżeli do tej pory tutaj we Lwowie są- 


dzić można. Wiadomości, które dochodzą z za 
granicy i to ognomme zainteresowanie się sier 
handlowych i przemysłowych, jakie pierwsze 


„Targi Wschodnie“ wywołały, dowodzi, że fun- 
damenty Instytucyi tej zostały położone na wła- 
dwym gruncie i że tylko rzeczą jest dalszego 
bardzo pieczołowitego starania, ażeby ią rozwinąć 
do olbrzymich wprost rozmiarów. To co o „Tar- 
gach Wschodnich“ piszą i mówią Anglicy, Fran- 
cuz), Czesi ii Austryacy, jest tylko szeregiem argu- 
mentów przemawiających za tem, że mie należy 
nia tylko utrzymać je w całej pełni, ale zdążać do 
pogłębienia prac tych, będących jeszcze w sta- 
dyum zaczątkowenaą do utrwalenia ich i do nada- 
nía im możliwie pozytywnego kienminku, któryby 
był zarazem wskaźnikiem dla naszych przy- 
szlych dróg handlowych, idących z Zachodu na 
(Wschód. 
' Że znaczenia, jakie „Targi Wschodnie* moga 
mieć dí przyszłości Lwowa w szczególności a 
dla bilansu handiowego 4 płatniczego państwa 
w ogólności, mie zdaje sobie społeczeństwo dosta- 
tecznie sprawy. Z tą swobodną teklkomyślnością, 
która niestety, cecharie nasze gospodarcze życie 
do Wi pory, przyjmujemy do wiadomóści, iż „Tar- 
gi Wschodnie* odbyły się, jako ILLtwowiamie jeste- 
śmy bardzo dunmi, że się udały, wiemy o tem, że 
Instytucya ta istnieje w dalszym ciągu, dowiadu- 
femy Sk, że wykazuje nawet znaczne korzyści 
bezpośrednie dia swoich udziałowców, naogół je- 
dnak, ani u czynników lokalnych, ani m czynni- 
ków rządzących w państwie nie widać tego zain- 
teresowamia, Kktóreby znamionowało, że oceniają 
jej wartość, jako czynmnika gospodarczo nie- 
zmiertie watźmego, mogącego przynieść korzyści 


wprost nieobliczalne, o ile będzie on odpowiednio 
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w swoich dążemiach poparty io ile spotka się z | dalsza rozbudowa Targów wymaga również dal 
temi samemi ułatwieniami i udogodnienia, jakich | szych funduszów, których koniecznie trzeba ber 
instytucye tego samego pokroju doznają — w in-| dzie instytucyi tej dostarczyć. 
nych państwach. Jak z prowizorycznego zamknięcia rachun- 
Targi w Paryżu, Lyonie, Pradze, Królewcu, ków Targów za sezon ubiegły wynika, przed- 
czy w Wiedniu, powstały i utrzymywane są przy | siębiorstwo to jest samo w sobie nie tylko poty- 
bezpośredniej współpracy rządu. Tam wszystkie | tecznem, ale i lukratywnem. Zwyżka majątku czy» 
sprawy z istnieniem tego rodzaju imstytucyi zwią- | stego za pierwszy sezon Targów, pomimo ogroin- 
zane i dla rozwoju jej pożyteczme, załatwia Się w|nych wydatków, jakie urządzenie pierwszych 
porozumieniu z nią, Odnośne ministerstwa współ- | Targów z konieczności za sobą pociągnąć musiało 
pracują w propagandzie, zastępstwa konsularne 1| wynosić będzie z górą 20,009.000 mkp. Dziś plac 
dyplomatyczne są jedmocześnie oficyałnemi Za- | wystawewy jest niemal przygotowany, linia kole- 
stępstwami Targów. One same znajdują wszędzie |jowa doprowadzona do centrum. wystawy, płac 
wśród sfer rządowych to poparcie, którego w da- |caty ogrodzony, uporządkowany itd., a trzeba bę- 
nej chwili potrzebują. Tam zrozunfano ważność | dzie tylko postawienia pewnej ilości budymköw, 
ich działania w zupełności i odnośny minister czy | któreby zastąpić musialy tamtegoroczne hangary, 
szef sekcyi wie, że każda inwestycya kapitału i jak wiadomo, na pomieszczenie okazów wysta. 
pracy, włożona w tego rodzaju przedsięwzięcie, | wowych niezupełnie się nadające. Zarząd „Tac- 
amortyzuje się natychmiast i to z sowitym Zy-| gów Wisdhodnich" ma zamiar budować budynki, o 
skiem. U nas niestety, rzeczy te nie są jeszcze | ile możności tanie a wygodne. Zarzucony został 
dostatecznie oceniane i bodaj że tego rodzaju im- | sposób budowania pawilonów w formie dużych 
stytueye co „Tangi Wschodnie" uważa się, w WY | hal, a budowane będą raczej pomieszczermia na 
padku kiedy o pomoc i współpracę sig zwraca, Za | eksponaty w tych formach, jak to ostatnio wy- 
petenta, zaprzątającego niepotrzebnie głowę 4 czas | próbowano w Lyonie, gdzie został po raz pierw- 
odnośnym referentom ministeryalnym czy mint-| szy stworzony typ budynku targowego z wszyst. 
strom, nie mogącym Widocznie spoirzeć trochę | kiemi udogodrieniami, jakich wystawca i kupiec 
głębiej i szerzej na samoczynne usiłowania Spo-| w czasie Targów może potrzebować. 
se e 1 k O g do wydobycia się z Ponadto, o ile mam wiadomo, budować się 
e będzie kilka pawilonów prywatnych, gdzie po- 


Z „Targami Wschodnimi“ związany jest do| miesz pes 3 M a 
pewnego stopnia byt i przyszłość Lwowa. Mają E ty. Toi pojedyńczych firm, 


więc Lwłowianie dla nich obowiązki jak nadalej W. 

idące, a jednym z nich jest również wywieranie Wadno z tego wszystkiego, że przyszłe Targi 
należytego macisku na reprezentacye sejmową i Ra mny mieć pozór znacznie poważniejszy, ank 
rządową, ażeby się zechciały sprawą tą energicz-| 22% pierwsze, aby jednak do tego doprowadzić, 
niej cieplej zająć, niż dotychoezas. Nie wystar- trzeba będzie użyć dużego wysiłku w tych kie- 
czą gam bowiem przemówienia ministrów na g- | Unkadh, o jakich wspomnieliśmy powyżej. _ 
twarcie „Targów“ i zapewnienia wiary w ich Verax. 


| 
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ważność, musimy żądać i to kategorycznie, ażeby | — 
te zapewnienia wiary istotnie realizowali, w za- a 
kreste swych resortów. Adaptacya ruin. 


Z zadowoleniem podnieść trzeba okoliczność, 
że zarząd „Targów Wschodnich* dążąc do dal- Lwów, 10. stycznia. 
szego ich rozwoju wytyczył sobie linię iego w Jest źle. Skutków wojny nie może usunąć 
pozytywny sposób, z uwzględnieniem wszystkich Samo wygaśnięcie jej. Państwa o zachwianej 
motywów, jakie w tym wypadku „mogłyby grać równowadze gospodarczej nie podniosą sig o 
rolę. własnych siłach. Mimo aktualnych ogromnie i 

Rozpisany konkurs na rozbudowe placu „Tar- intensywnie propagowanych hasel w rodzaju: 
gów” wskazuje, że także wzgląd na piękno, nie- praca, odbudowa, wysiłek twórczy po wysil- 
watpiliwie mający tu takže duże znaczenie, został |kagh niszczycielskich — skutków tej akcyi ra- 
bardzo poważnie wzięty w rachubę. Jednakowoż |tuńkowej nie widać tylu i takich, jakich poa 
a . -F rę "OLI aN E> z ren A z w pr EAT , WE) 
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godnie. Smutne myśli spłynęły jak błoto spłu- 
kane deszczem. Powesełał syty. 

— Niezgorzej się udało. Jaki pocątek ta- 
kie zycie. Wesele byłc to i wesele bedzie. Nie 
trudno zyć, ino trzeba umieć. Nie proszeniem, 
oj nie — — 

Wyciągnął się, ziewał błogo. Już mial 
resztki zakopać na potem. Nagle z pod sterty 
ldesek wyskoczył 


JAN WIKTOR. 


NA BRURU. 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA“. 
—o- 


„Złodziejski gad“ wyrwał sie z pazurów. 
Dciekając przetaczał się osłabły z boku na bok 
Nogi bezwładne się platály. Ścigały go słowa | 
złe, mściwe, twarde, sękate. í k — Przecie to moje — zawył napadnięty. 

— Złodziej... Ładne dzieci teraz. Zdarła- — To sie pokaże — może być twoje, mo- 
bym skórę i biła do krwi, tobym wygnała zło- |że być moje. 
dziejstwo. k — Po krótkiem szamotaniu włóczęga wy- 
1 — Czekaj... dam ja ci... że też policyanta |darł resztki Burkowi. Odniósł niedaleko i lap-| 
nima. — Jakby skul branzoletkami, toby nau- |czywie żarł. 
czyl porządku. — Widzisz, że moje, bo już w mojem brzu 
— Widzielista, co się to nie wyprawia na |chu — moje prawo, moja prawda bom silniej- 
świecie — — któraś babina kiwała głową. szy w zębach. 

Taki smarkacz — jeszcze to od ziemi nie — Tyś skrzywdził. 
odrosło, a już mu pachnie letki chleb. — Nie czekam, aż ty mi to zrobisz. Wolę 

—. Może głodne — któraś litościwsza sze- |ja pierwej. Nie wiem jak tam jutro bedzie kie- 
pnęła. dy się odeżresz. 

To niech pracuje, niech zarobi, a nie bąki — Powlókł się Burek. Pomroka go oto- 
zbija darmozjad. czyła. Omało nie zapłakał. 

(W czasie tego zajścia, Burek korzystając — To tu tak, jak i tam — jeden drugiemu 
z zamieszania porwał olbrzymią kość. Przez[|z paszcęki wydziro — wsendy jednakie pra- 
nikogo nie Ścigany pognał w ulicę. Pelen¡wo. — Trzeba się naucyć zyć, jako inne... 
wściekłości mruczał mściwie: Jeden ma pełną Rzeczywiście trzeba się było wiele nau- 
-— miche, a drugi niech się smakiem pozywi. Zalczyć, aby nie zginąć z głodu. Burek zostai bez 
bylejaki kąsek biją. Już ja tak zrobię, że mię |budy, bez barłogu, bez gotowanej strawy. 
nie dostaną. = |Ciężkie rozpoczął życie. W walce musiał wy- 

Zdobycz zaniósł w zaułek, gdzie byl Skład |dzierać ochłap. 
firzewa. i Pod osłoną nocy wychodziły z rozpadlin í 

Szarpał zarłocznie mięso. Podiadl sobie miasta, z kryjówek psy bezdomne. Po*ulicach i 


— Puść. 


włóczyły się szkielety ogłuchłe, oślepłe, pra” 
gnące zdobyć kawałek chleba i często z tą nie 
zaspokojoną tęsknotą zdychały bez jednego 
szczeknięcia, jakby jakieś widma, -miejscami 
najbardziej zacienionemi. Cichcem, chyłkiem 
wpadały na podwórza, w każdym kątku plon- 
drowały. Każdy zglodniaty włóczęga sunął 
wzdłuż murów z łbem spuszczonym, obwachj 


wielki wychudzony pies. | Wal spotkane przedmioty, zaglądał do rynszto 
¡Niespodziewanie wpadł na Burka i wbił zębce. |KÓw, ścieków, co znalazł wśród zasp szmat, gru 


zów, wszystko łapczywie pozeral. Chcąc zdo- 
być jakiś ochłap, trzeba było wpierw wpaść. 
na śmietniki, zanim reszta przybyła. Kiedy 
przy znalezionej zdobyczy banda się spotkała, 
wtedy cicha noc, kamienie bruków, krwawiły 
się posoką ran, wtedy. mury, drzewa były 
świadkami walk na Śmierć i życie, słyszały 
skowyty zabijanych, warczenie rozwścieczo-= 
nych. Jeden drugiemu był nieprzejednanym 
wrogiem. Nie było brata, przyjaciela gdy szło 
o pożywienie. Każdy ngdzarz do upadłego bra 
nil swego Śmietnika, swego stanu posiadania 

Kiedy Burek zjawił się na bruku, oczy stą 
rych, zasiedziałych mieszkańców miasta, oczy 
żebraków bezdomnych powitały go złem war 
knięciem i błyskiem spojrzeń okrutnych, które 
w mgnieniu zmieniały się w pazury i kły. 

—. Pocoś tu Irzyszedi? 

— Nam chcesz z pustego brzucha wyżreć. 


— Same nie mamy, co chlać. — Zabierz 
się póki czas. i 
— Przecie ja jako i wy — usprawiedli- 
wiał się Burek — tak samo chcę żyć. 
(ca Gt, i. 
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trzeba. Kredyty wyczerpują się. deficyty ro-! 
Sną. Stan, uweżany pierwotnie za przejścio- 
wy, stan nieznośnego wi'czerpania i stagna-| 
cyi — nie tylko nie ustępuje, ale utrwalające | 
się jakoby wkorzenia się i pogiębia. Organizin 
nie może sobie dać rady z nurtującą go cho- 
robą, 

Myśl o ratunku może długo jeszcze poku- 
towałaby po różnych, złożonych do aktów me 
moryalach i peiycyach państw, błagających 0 
pomoc, gdyby nie fakt, że drogą — na pozór— 
jakiejś zdumiewającej inliuencyi zło przenosić 
się jęło na tych, którzy dyktują — zimui i yłu- 
si Kuina dlużników, nabierając charakteru e- 
pidemii, poczęła zagrażać wWierzyciełom. Nie 
tylko szło 0 ratowanie udzielonych krądytów. 
W grę wchodzi! kompleks przyczyn natury 
przeważnie ekonomicznej, dający się zobrazo- 
wać w starej zasadzie: „horror vacui“. Ta 
próżnią niemożliwą do Ścierrienia jest bankrut 
w rodzinie państw, związanych tysiącem ni-| 
ci: interesów, wzajemnych zależności, zbytu i 
produkcyi. 

Należała sięgnąć do Środków  wyjątko: 
wych. Powstało tysiąc planów  oiicyalnych ʻi 
, prywatnych. Obudziła się nagłe zainteresowa 
nie dla cudzych kłopotów, jakaś .odruchowa 
chęć udzielenia.pomocy — oczywiście nie bez 
"myśli pośredniego ratowania siebie. Poprzez j 
blady efekt konterencyi brukselskiej, przez ra 
dzieje, przywiązywane do zamierzonej gospo-! 
darczej konfererncyi w Waszyngtoñie, ciągnie 
się ta idea złagodzenią kryzysu ekonomiczne- 
go aż do bieżącej konterencyi w Cannes. 


I tam zapada jako jeden z pierwszych ak- 
tów deklaracya co de przyszłej konierencyi 
gospodarczej mocarstw Europy. Już z pier v- 
szych słów tej rezolucyi widać, że ocena sy- 
tuacyi jest poważna, projekt rozważany jest 
w sposób zasadniczy, a wartość jego sami au- 
torowie określają wysoko: „mocarstwa... Wy- 
rażają przekonanie, że konierencya taka sta- 
mowić będzie zasadniczy postęp na drod:e do 
odbudowy ekonomicznej Europy środkowej i 
wschodniej”. 

Z brzmienia rezolucyi zupełnie wyraźnie 
wynika, żę odnesi się ona przedewszystkiem 
do Rosył, a bodaj wyłącznie, choć mowa tam 


długów, e sprecyzowaniu 


|Rosya może dać się eksploatować. 
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caniu sobie zasad politycznych i- gespe 
czych, — innemi słowy o zrzeczeniu się pr 


q 
aa 


sowiety proragandy zagranicznej, boć o ¿ad-|wo bytu, 


nej innej propagandzie — prócz maloznacza- 
cej monarchistycznej — niema mowv. Gwa- 
rancya o poszanowaniu obcych kapitałów, za 
angażowanych w danem państwie, 9 nznaniu 
odpowiedzialności 
handlowej, ustęp o odpowiedhim systemie mmo- 
netarnym i finansowym — to warunki, dyxto- 
wane Rosyi, jedynemu w Europie nañúst:vu 0 
diametralnie różnych pojęciach prawnych. U- 
stęp 5) zresztą rozprasza resztę złudzeń w 
tym kierunku. Rezolucya w Cannes jest ni- 
czem innem, jak odpowiedzia udzieloną przez 
mocarstwa sprzymierzone Rosyi na jej ostat- 
nia pronozycye oficyalnego uznania. 

Złączmy teraz te dwa iaktrv: przyszła 
konierencya gospodarcza, zwołana na mocy 
rezolucyi z/Cannes, ma mieć dia sanacyi sto- 
sunków gospodarczych w Europie znaczenie 
decydujące. ! fakt drugi: rezolucva, zapowia- 
dająca tę konierencyę, jest właściwie Ustem 
otwartym dé sowietów. Jakiż z tego wnio- 
sek? Oto ten, że uczestnicy konierencyi w 
Cannes wiążą z Rosyą możliwość zażegnania 
kryzysu gospodarczego. 

Jak wiadomo — Rosya nie da pożyczek, 
ani złota, jak żądali go od Stanów Ziednoczo- 
nych twórcy innego planu ratowania Europy. 
Do tego 
zresztą zmierzają warunki, dotycząca uhezpie 
czenia dochodów, umów i nietykalności kredy 
tów zagranicznych. A zatem: za cenę uznania 
ma Rosya uleczyć swemi b»gactwami natural 
nemi europejską anemię. Ma być niejaka tere- 
nem odżywienia się i wzbozacenia %wvnędznia 
tych .„kapitalistycznych* bankrutów. 

Dla światoburczego Kremlu rzecz gorzka 
do strawienia. 

Nas jednak sprawa ta interesuje nie z 
punktu widzenia interesów i ¿deol wii. sowie- 
ckiei. Obchodzi nas ona 9 tyle, że tutaj TOZ- 


sę des 


strzygnąć się mogą losy Wschodu, — naszej, 


przyszłości i warunku naszega mocarstwowe- 
go stanowiska. 

Dlatego do przyszłej konierencyi gcsne- 
darczej będzie się musia! rząd polski przygo» 
tować z całym pietyzmem, O ile konierencya 


l 
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ra!przez inicyatorów, dle Polski może to być pa. 
zez Wersalu drugi przełomowy etap: tam — pra- 


: tu — warunki istnienia i roze 


e 


Przegiąd prasy. 


Podniosty nastrój preedwybeorczy na Wileñ. 
szczyźnie. — Zorganizowano biura prasowe- 
zo. — Moment zwrotay w opinii Zachodu, — 
Unia „Orła Bialego” z „Pogonią“ —Sygnaly 
„Times'a*, — Woni z wolnymi, równi z rów= 
nymi. 
—)— 
Lwów, 10 stycznia. 


W ostatnich dniach zwraca się cale spole- 
czeństwo polskie w gorączkowem oczekiwaniu 
w stronę Wilna. Bęz wzgicdu na różnice partyj- 
ne, bez względu na przekonania każdy Polak pra- 
gnie jednego rozstrzygnięcia. Najbliższe dni przy- 
niosą nam wyniki głosowania. Narazie w oczekię 
waniu ucichły spory i wrzawa dziennikarskich 
polemik, a cała prasa polska usiłuje wzbudzić w 
całem społeczeństwie nastrój odpowiedni wiels 
kiej chwili. Wilno na czas wyborów ożyło. 

„Kuryer Warszawski“ w swej koresponden- 
cyi pisze: 

„Wilno ożyło. Ożyło na wieść, Ze skończy 
się wreszcie ten stan tymczasowości. uniemo= 
żliWłający wszeikie działanie i udaremniający 
najlepsze poczynania. Postromego obserwato- 
ra i przybysza uderza w Wilnie przedewszyst- 
kiem niczem niezmącony spokój i zredukowa- 
nie do minimum walk partyjnych. 

Dzięki temu aparat techniczny działa znako- 
micie. Nie zapomniano również o prasie, O tym 
najpotężniejszym organie aktów politycznych, po 
średniczącym między władzami a  spoleczef- 
stwem. f 

„Związek dziemikarzy wileńskich otoczył 
specyalną opieką przybyłych do Wilna kores- 
pondentów pism zagranicznych. Utworzone zo- 
stało w Wilnie Biuro prasowe dla dzienmikarzy 
zagranicznych. W Biurze tem mogą się oni zao- 
patrzyć w bezstronny materyał informacyjny, 
mają punkt zbormy i pied-a-terre, co pozwoli 
im nie czuć się obco ma gruncie - wileńskim. 
Wszelka propagandą polityczna została z Biura 
zupelnie wyłączona.“ 


o „narodach“. Rosyi dotyczy ustęp o nienarzu [ta wypełni sobą formę, przygotowaną z góry Ze strony społeczeństwa poiskiego i rządu. 


JERZY BANDROWSKI. 
Listy z prowincyl. 


„GARDZIELE*, 
wj 


Czchów, w styczniu. 

Stara ziemia jest, jak stara, dobra, mądra 
książka; Zawsze można znaleźć w niej coś mowe- 
go, zajmującego i pouczającego zarazem. Tytko 
że, niestety, zbyt rzadko Się u nas do tei książki 
zagląda i zbyt mało się ją zna. Skarby niewyczer- 
pane leżą pod nogami, a ludzie mędznych okru- 
chów sztikałą gdzieś daleko i jeszcze dumni są, 
gdy się im uda je znaleźć i przywieźć ze soba. 

Przed paru dniami byłem w kraimie baśni, nad- 
zwyczajnej, pelnej poczy, piękna i wyszukanej 
bujnej groteskowości, baśni osnutej tajemniczą 
mgla i pajęczyną wielu, bardzo wielu wieków mi- 
nionych, po których pozostała piękma, odwieczna 
baszta na samoimem wzgórzu wybiegającem w 
.szercką, madrzeczną równinę, malutkie, jak z baj- 
ki, zgrzybiałe miasteczko, skfadające się właści- 
wie głównie ze zbudowanego ma górze rynku 
z prastarą Studnią, a otoczonego mizkiemi, stareń- 
kiemi domkami o czarnych, łamanych szczytach, 
przepiękny, również dawne "dzieje pamistajacy 
malutki, ale murowany koścói gotycki i tuż przy 
pim, lecz osobno stojaca dzwonnica drewniana, 
jakiej nigdzie jeszcze nie widziąłem, kształtem 
przypominająca trochę. staropolskie Sredniowiecz- 
ne spichrze, o deskach 'ze starości już ciemno- 
trouzawych, miejscami zupelnie czarnych. 


Jest to Czchów, miasteczko starodawne, 
czcigodne, wolne miasto Czchów, które nawet za 
austryackich czasów zawsze miało w herbie 
Orła polskiego i pilnie przestrzegało przywilejów, 
otrzymamych już w zamierzchłych czasach od 
monarchów poiskich. Świadczą o mich cudne po- 
noś pergaminy stare, ozdobnie iMuminowane, oraz 
nadzwyczaj ciekawe i bogate archiwum. Wogóle 
rzadkich a cennych pamiątek ma tam być dużo — 
jednakże nie miałem jeszcze sposobności oglądać 
ich. Twierdzą też, że między innemi Czchów miał 
pamietające Jana Kazimierza drewniane wodociągi 
a oczywiście i tam krążą wciąż jeszcze legendy o 
podziemnych, daleko ciągnących się koryta- 
rzach. 


Stare to miasteczko, żyjące zdala od świata, 
samotnie w górach swem małem, cichem życiem, 
raz na trzy tygodnie ożywiane zgielkiem, jaki 
wnosi jarmark, pozbawione wszelkiego połączenia 
ze światem -— do naibliższej stacyi Brzesk-Słot- 
wina jest dwadzieścia kilka' kilometrów — ma 
istotnie swoistą, oryginalną atmosferę. Te stare, 


lub drobne odgłosy życia i pommy zgiełku i gwa- 
ru wielkich miast, uśmiecha się.  Uśmiecha sig 
pobłażtiwie, a nje wie, Ze i dobrotliwie zarązem. 
Jek mogło się cóś takiego ma tym naszym Świecie 
hałaślilwym uchować. Ale równocześnie robi sig 
jakoś dziwnie rzewmie na sercu, cicho, ciepło, 
spokojnie. Zagłąda się w małe okienka starych do- 
meczków, mimowoli szepcząc pytanie: A' może 
szczęście kryje się właśnie tu? 

. Widziałem Czchów o zmierzchu. Ma to, cu 
stanowi cechę tylko bardzo starych miast t gma- 
ehów: (Przedmioty martwe, domy, budynki o 
zmierzchu budzą się i zaczynają ożywiać, opo” 
wiadając coś właściwym językiem, składającym 
sie z linii, ich rytmu, plam czamych konturów, 
sylwetek — i ciszy. Mówią wszystkie razem, 
chaotycznie, mięszają różne epoki, wydarzenią, 
ludzi, krótko, plotkują, jak stare baby, ale słuchać 
ich warto. 

Do tego wrażenia przyczynia się i to, że 
Czchów z okolicą zamieszkały jest przez tak 
zwanych „gardzieli“, to jest, ludzi z wolami któ- 


> 


poczerniąłe domki, ustawione w „carre“ ma po-|rych wygląd jest istotnie groteskowy, a o któ- 


chyłym 


niby miniatura kościoła Dominikanów w Krako-! historyjek. 


wie, odwieczną dzwonnica i stercząca za mia- 
stem, jak joden jedyny, próchmiejacy iuż kieł, sa- 
motna baszta na górze, na której jednak wciąż je- 
szcze widać krętą drogę. omgiś do zamku prowa- 
dzącą, ta zadumana cisza mieściny, tak malutkiej. 
a przecie od tyłu wieków poprzestającei na so- 
bie, pamietajacej i czczącej swą przeszłość, to 
wszystko rebi wrażenie, nie pozbawione może 


stoku góry, utajony w kącie kościółek,! rych opowiada się mnóstwo prastarych legend 1 


„Gandziele“ ci, mające wole, jak po- 
wiadają, z wody, stanowią iakby osobny narodek 
czy raczej szczep, a wiele rzeczy Świadczyłoby, 
iż tak iah umysłowość, jak i sposób patrzenia na 
świat jest'odrębny. Jest zupelnie naturalną rzeczą, 
iż ludzie, przez przyrodę już jakimś znakiem czy 
właściwością wyróżnieni, trzymają się razem, 
łączą się w osobną, zwartą grunę, wytwarzają 
coś: w rodzaju odrębnego społeczeństwa, odmien: 


sniętnej melancholii. ale głębokie, wzruszające }| nie, niż większość pozbawionych ich cechy ludzi, 
nakłaniałące do myślenia. Człowiek staje w ryn-| zapatrują Sie na Świat Í pojmują życie. Że tak jest, 
ku, patrzy przez iakiś czas, wsiuchuje się w ciszęjale że my o malo, iub prawie nic o tem nie 
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ge. A jednak zasygnalizowano nam dość wyra- 
źnie, w jakich granicach obracać się mamy, je- 
Śli nie chcemy na ciężką wystawić próbę sto- 


zrobiono wszystko, by wsknzesić z powrotem 
Unię Orła Białego z Pogonią. Należy życzyć so- 
bie tylko, by ustało bolesne nieporozumienie mię- 


dzy nami a Zachodem w sprawie tej wschodniej| sunku swojego nie tylko do Ligi Narodów, ale 
ziemi kresowej. i bezpośrednio do mocarstw zachodnich.“ 
„Kuryer Poranny“ pisze: „Skomplikowane Bezwzględnie „Kuryer Polski" ma racyę, 


twierdząc, że mie należy susypiać czujności nasze- 
go rządu daleko idacemi nadziejami. Jest jednak 
wielka prawda, której nie zdoła stłumić polityka 
ni dyplomacya. Prawda — jak mówił w swej prze 
pięknej książce p. t: „Wilno prof. H. Mościcki: 
„niespożytej siły odrodczej Wilna i godności je- 
go polskiej kultury, której nie zdołały złamać 
żadne wraże moce. Purpura krwì paliła się ta 
oporność przyrodzona na pohańbionych gro- 
bach Konarskiego, Sierakowskiego i tych wielu, 


problemy gospodarcze, „usiłowania tworzenia 
jakichś litewskich korytarzy ku Rosyi, niezna- 
jomość ukrytej maszyneryi poruszającej Ko- 
wieúska Taryba, której motory poruszają się 
na pasach transmisyjnych idących z Berlina, po 
lityka wstrzymania się od ostatecznej decyzyi, 
zanim nie przemówi w koncercie mocarstw gde- 
cydujących o losach wschodu Europy 1 sama 
Rosya, to wszystko rzucało kamienie bolesne 
pod stopy polityki polskiej, uswwalo w nieskoń 
czoność decyzyę, wiązało Polskę w jakieś teo- 
retyczne koncepcye panów Ilymansów, krają- 
cych zdala, przy zielonym stoliku żywy miąższ 
ciała narodu i zszywających dowolnie krwawe 
strzępy na miarę mieodpowiadającą ami nastro- 
jom spornych terytoryów między Kownem i 
Polską, ani ich wewnętrznej woli.“ 
Dzisiejszy finał długiego procesu w dopro- 
wadzeniu przez wybory do Sejmu witeńskiego do 
pelnej swobody referendum ludowego 
„jest momentem zwrotnym w ostatecznej decy- 
zyi w Sprawie wileńskiej; nasze argumenty 
narodowe poprzemy argumentem jedymie decy- 

dułącym: wyrazem masowej woli O 2 tej 
ziemi, wolajacej o nierozerwalny zwiazék Wi- 
teńszczyzny z Polska, Orła Białego z polsko- 
litewską Pogonią. 

„Kuryer Polski* do ogólnego, optymistyczne- 
go mastroju prasy, dodaje parę uwag mniej różo- 

„wych. Zdaniem p. Rosnera opinia nie tylką w sa- 
mem Wilnie, ale i u nas, nie zdaje sobie w naijlżej- 
szej mierze sprawy z faktu, że pomiędzy tem do 
czego nawewnatrz zmierza, a tem, co z uwzgle- 
dnieniem zewnętrznych warunków jest osiągalne, 
istnieje duża przepaść, 

„przepaść, naszem zdaniem, wcale nie niemożli- 
wa, owszem, przy dobrej woli niezbyt nawet |* 
trudna do zapełnienia. Nie widzimy jednak, że- 
by praca nad jej zapelnieniem była tak dalece 
posunięta, iżby ją znać już było na powierz- 
chni naszego życia publicznego. Widzimy, jak 
dotad, tylko sygnały z zewnątrz, w rodzaju 
przytoczonego przez nas komunikatu „Ti- 


mes'a', sygnały, na które mało zwracać uwa- 


Lwów, 10. stycznia. 

„Daily Horald* zamieszcza sensacyjny tekst 
umowy, zawartej między Petlurowcami a Sawin- 
kowem, z paździemika z. r. w przededniu 
wtargnięcia Petlury na Ukrainę. 

Tekst umowy brzmi, jak następuje: 

1) Dla przedłużenia ofenzywy przeciw wspól- 
nemu wrogowi (bolszewikom) zawiera się niniej- 
szy układ między zbrojnemi siłami i organizacya- 
mi naczelnego atamana ukralńsktiej manodowej re- 
publiki Petlurą a B. Sawlinkowem. 

2) Sawinkow w pelni przyznaje niezależność 
wkeraliskiej narodowej republiki i jej rządu, naczel 
rikiem którego jest ataman Petlura. 

3) Sawinkow oświadczy się za ukraińską re- 
publiką tak wobec państw ententy, jak i wobec 
nosyiskch politycznych kół. : 

4) Sawinkow obowiązuje się udzielić ukraiń- 
skiemu wządowi pożyczki w sumie 30,000.000 
marek polskich. 3 


A de e. 
. Breszko-Breszkowskij 
w Warszawie, 
—— 
Warszawa, 9 stycznia. 
do Warszawy z Paryża 
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cach, przytoczę tu na zakończenie jeszcze jedno 
tylko, co śŚwiadczyłoby, że przecie nie wszyscy 
„gardziele* uważają wole za ozdobę. 


wiemy, dowodzi fakt, iż „gardziele* niemal za 
kaleków uważają ludzi, którzy wola nie mają, do- 
wodzą tego też piosenki ich, dumnie wole opiewa- 
jace. Jest to zupełnie odrębny i miesłychanie cie- Oto ludzie twierdzą, jakoby „gardziele“ cza- 
kawy (świat, nie tak znów maty, bo obeimujący |sem „zamawiali* wdle, gdy jest jeszcze male. 
sporą ilość naddumajeckich wiosek, a przez literatu | Dzieje się to podobno w tem sposób, iż po róż- 
rę, ani sztukę naszą nie tykaną, mimo, że Z€ | nych praktykach odmawiają jakieś tajemnicze za- 
wszechmiar zasługuje na uwagę. | |klęcia, a potem czemś przewiązują wierzby, wier- 

Już sam widok takiego „gardziela", kroczą= | cą w nich kozikiem dziurę i odmówiwszy jeszcze 
cego godnie ulicą, uderza swą fascynującą, fan- | jakieś zaklęcie, uciekają pędem, nie oglądając się 
łastyczną groteskowością. Są to ludzie przeważ- |zą sieble. Wówczas „gardziel“ porzuca człowieka 
nie małego wzrostu, leoz zadzierający z powodu |; przechodzi na 'wierzbę, która dostaje wolą. 
wola głowię do góry, co nadaje im komiczny wy*| Świadczą o tem między innesni w niedalekich od 
glad dumy i hardej, a uroczystej powagi. Rówmo= | Zakliczyna „Urwiskach* wierzby fantastycznie 
cześnie zaś te wole, wysadzone na wierzch, prze- | pokraczne i wygięte. Tam to, do tych „Urwisk* 
dłuża twarz, której mało wystający podbródek Za-| chodzą „gardziele" odprawiać swe czary. 
traca się, tak, iż ta twarz wydaje się dwa razy Jest zapewne znacznie więcej tych nóżnych 
dłuższą, niż u zwykłych ludzi Groteskowem iest| podań, wierzeń, ciekawych zwyczajów, zaklęć 
to, iż wygląda, jak gdyby ona tylko w ZOMO prastarych, zabobonów, mało komu znanych, a z 
lowie była umeblowana nosem, ustami, oczami, pokolenia w pokolenie przez „gardzieli“ przecho- 
podczas gdy dolna połowa jest jakąś parcelą PU- | wywanych. Przypuszczam, że stoję tu u proga 
sta czy ugorem. Tak możnaby „gardzieli“ trakto- | nieznanego jakiegoś Świata, że to jest miezbadana 
wać po malarsku. jeszcze pod wżględem literackim i nie przetrzą- 

Wyobraźmy sobie teraz przecudna, górzystą | Snieta kraina. 
okolicę, pokrytą gesto sadami licznych wiosek, Ale też my powierzchownie i niedbale eksploa 
Dunajec, starą, samotna basztę na wzgórzu, malut tujemy te swoje bogactwa, no! 
kie miasteczko z odwiecznemi  tradycyami, i =, 
wspomnieniami i stawa swych cennych zabytków, 
a wśród tego wszystkiego ten dziwny ludek, jak- 
gdyby karłów z twarzami przesuniętemi na gór- EE. 
uą połowę, czy teź z wolami tak potwornie wiel- 
kiemi, że raicy obsiadłszy swój rajecki stój, kładą są 
je ma nim i opierają tak głowy, jak na po- 
duszkach. / 

Ponieważ mam radzieję,*że nie ostatni raz 
piszę o tem pięknem miasteczku i iego micszkań- 


a. 
m m A AZ Z ZA 1 | 


Umowa Petlury z B. $awinkowem. 


Marszałek Piłsudski ewentualnym arbitrem ? 
00—— 
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co bez dremienia szli ma Śmierć dla wolnego ¿y- 
cia Polski i Litwy. Niezniszczalną duchową po- 
tęgą w mięśmiertelnych została strofach ..Wal- 
lenroda" i „Dziadów* i w kamiermych wieży- 
cach świątyń dumnie ucieleśniona; w milczą- 
cym uporze wiary szarych mas trwa i dziś, jak 
ongi, gdy polski tu szedł pług, w płomieniach 
zwycięskich szahel szumiały skrzydłą husar- 
skte, i wolnych z wolnymi, ró "vch z równy- 
mi w szczodre garnela rami: ‘olka 1 szczę- 
śliwa Rzeczpospolita“. l 
Wedle wszelkiego prawdopo. eñstwa 
jeszcze danem będzie zatryumfowaś 
idei równo$ci i wolności 
skiej. 


raz 
é tej wiefkiej 
Rzeczypospolitej Pol- 


S. B. 


5) Broń dostarczona przez Framcyę organiza- 
cyom znajdującym się pod dowództwem Sawin- 
kowa, powinna być oddana do mozporządzesia u~- 
krańńsidiemu generalnemu sztabowt powstańczemu 
na Ukrainie. 

6) Naczelny ataman Pethia obowiązuje się 
w tych rejonach, które zostaną ewakuowane 
przez + bolszewików, zgodzić się na formowanie 
oddziałów rosyjskich wojsk pod dowództwem 
Sawliniicowia. 

7) Ukraiński rząd zobowiązuje się podtrzymy- 
wać wszelktemi siłami (pieniędzmi, bronią) ro- 
syjską narodową armię pod dowództwem Sa- 
wiinko wa. 

8)W razie jakichkolwiek konfliktów, obie stro- 
ny obowiązują się uznać postanowienia naczelnika 
państwa polskiego, marszałka Piłsudskiego, któ- 
rego uznają za arbitra, 


znany rosyiski pisarz Breszko-Breszkowskij. Jesł 
on synem słynnej rosyjskiej socyalistki Katarzy- 
ny Breszko-Breszkowskiej. Breszkowskij cztery 
miesiące przesiedział w czerezwyczajce w Krom- 
sztadzie, skąd zbiegł do Odessy. Ostatnio miesz- 
kał w Paryżu, gdzie napisał dwa sensacyjne ro- 
manse: „Biali i czerwoni“ i „Brylanty cesarskie“. 

Obecnie pisze Breszko-Breszkowskij duży ro 
mans z polskiego życia, w którym podkreśla, że 
rozbicie bolszewików pod Warszawą było aktem 
wszechświatowej doniosłości, ponieważ Polacy 
ocalili kulturę europeiską od najazdu dziczy 
wschodniej, Romans ten będzie drukowany Do ro- 
Syisku,.po polsku i po francusku. 

P. Weryho Breszko-Breszkowskij z pocho- 
dzenia Polak, żonaty jest z rodowitą ¡Polka 1 sam 
stosunkowo nieżle mówi po polsku. 


S. p. Zużanna Morawska. 


—— 


Warszawa, 9 stycznia. 

Onegdaj zmarła w Mławie śp. Zuzanna Mom 
rawską, zasłużona pracowniczka na polu oświaty 
i piśmiennictwa. 

Urodzona w r. 1848 we wsi Sokołówce pod 
Ciechanowem i kształcona w szkołach prywat- 
nych, wcześnie rozpoczęła działalność  oswiato- 
wą i literacką. W czasie największego ucisku ro- 
syjskiego założyła tajną. pensyę dla dziewcząt, 
na której w ciągu kilku lat istnienia zakładu, urze- 
downie zaregestrowanego jako szkoła rzemiosł, 
wykładały najwybitniejsze w owym czasie siły 
wychowawcze i naukowe. Po zamknięciu pensyi 
śp. Zuzanna Morawska osiadła we wsi pod Mła=* 
wą, gdzie poświęciła się umiłowanej pracy literac 
kiej dla młodzieży. 

Ostatnie lata miestrudzona obywatelka prze- 
trwała w ciężkiem borykaniu się o kawałek chie- 
ba, utritdnionem przez daleko posuniętą chorobę 
oczu. Ñ 
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współobywateli. „Echo Dalekiego Wschodu* jest 
drukowane w trzech językach: polskim, angiel- 

,  |sSkim i japońskim, czego nie maldży rozumieć w 
Paryż, 9 stycznia. | ten sposób, jakoby te same rzeczy były drukowa- 

(Tel. wł.) Pogrzeb znakomitego kompozytora | ne w trzech językach, lecz w każdym z nich oma- 
odbył się z wielka wspaniałością kosztem pań-; wą Się kwestye najbardziej día czyteiników tym 
stwa. Egzekwie odbyły się w kościele św. Magda | językiem władających odpowiednie. Polska część 
leny, gdzie zmarły był w początkach swej karye- |! tekstu trzeciego mimeru tego pisma, jedynego, ja- 
ry organistą. Program muzyczny, złożogy 2 kom- |ki nam wpądł w ręce, przynosi artykuły:  „Ta- 
pozycyi zmarlego, a zakończony przez „Marche | deusz Kościuszko”, „Stosunki polsko-rosyjskie na 
Heroique” wykonała orkiestra konser ważoryui::. | Dalekim Wschodzie“, „Hr. Maurycy August Be- 
Nabożeństwo odprawił kardynał Dubois. Kościół | ntowski, knól Madagaskaru“, „Z dramatów dzie- 
wspaniale udekorowany wypełnili przedstawicie: | ciecych* (nowela), „Z antologii japońskiej", a poza 
le rządu oraz literatury i sztuki. Gdy ruszył po- |tem rubryki stałe: „Humor iapoński", „Poezye*, 
chód, wojsko na placu Magdaleny oddało zmarle-! Wieści z Polski“, „Wieści ze świata”, „Wieści 
mu honory wojskowe. Na cmentarzu Montparnas Z Japoni“, „Korespondemcye własne“ etc. 
se przemawiał p. Derard, minister sztuki. ` Dwutygodnik polski na Dalekim Wschodzie 

AAA jest wydawany przez Polski Komitet Ratunkowy 
w Japonii, którego prezesem jest p. Anna Bieliko- 
wiczowa, a wiceprezesem dr. Jakóbkiewicz i speł- 
nia niezwykle ważną misyę oświatową i patryoty- 
cmi wśród zamieszkałych tam Polaków. Dwu- 
tygodnik prócz tego jest wyrazem wszystkich 
działań komitetu ratunkowego, którego zadaniem 
— pomoc uchodźcom z niewoli rosyjskiej, opieka 
nad osieroconemi dziećmi żołnierzy polskich itp. 
filantropiłne zamierzenia. 

Na szczególną. uwagę zasługuje strona graficz- 
na tego dwutygodnika, stojąca tak wysoko, iż 
może nawet u nas budzić zazdrość. Numer trzeci 
przynosi około czterdziestu większych lub mmiej- 
szych zdięć, przyczem niektóre bardzo piękne re- 


Pogrzeb Sa:nt-Saensa. 


—— 


Biały felieton. 


TADEUSZ MICHAŁ NITTMANN, 


- WSPOMINKI, 


—Q— 


Ach, jak to jednak boli 

i jak to przecież nęka, 
coraz cię rzadziej ściska 
serdecznych druhów ręka. 


Į jak to przecież nęka — 
rozglądnii się dokoła — 
coraz nas mniej przy życiu 
i coraz mniej u stoła. W polskiej części tekstu daje się odczuwać tylko 
brak całego alfabetu, wskutek tego słowa, w któ- 
|rych przychodzą litery jak e, q, €, 1 etc. bardzo 
| szwankują. 


I coraz bardziej rzadka 

twarz bliska, zżyta w boju, 
swojemi idziem ścieżki, 

tyś odpadł — śpij w spokoju! : 


A „Gl 


Z sali odczytowej 


Polak organizatorem armii 
eg.psxiej. 
—o— 


Lwów, 10 stycznia 

Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa histo 
rycznego wygłosi major dr. E. Wawrzkiewicz 
odczyt p. t.: „Generał Henryk Dembiński organi- 
zatorem armii egipskiej 1833—1834 r. ma podsta- 
wie papierów generała, przechowanych w Archi- 
wum ks. Czartoryskich w Krakowie. 

Przebywając po upadku rewolucyi listopado- 
wej we Francyi wyprawił się gen. Dembiński 
1833 r. do Aleksandryi i zaofiarował swe usługi 
ówczesnemu władcy Egiptu vice-królowi Mehme- 


Serdecznych druhów ręka, 
kamratów wiernych grono 
rozpierzchło się po Świecie, 
lub kryje ziemi lono. 


I jak to przecież nęka! 
Pomyśleć tak, cichaczem, 
Że się tu, na tej ziemi, 
inż niędy nie obaczyrm... 


Rozgladmij się dokoła: 
Nieznane nowe twarze... 

A młodość — umknie chyłkiem, 
wspomnienie się zamaże. 


Coraz nas mniej przy życiu, 
nas, którzy w głoryi sławy, 
najpierwszy Świt wolności 


O aek krwawy! sób europejski, licząc na to, że przy powikłaniach, 


jakie zaszły ówcześnie w polityce europejskiej 
wskutek powstania Mehmeta Alego przeciw sułta 
nowi i wmieszania się w ten spór Rosyi, utworzą 
się jakieś widoki dla sprawy Polski. 

Udając się na wschód miał Dembiński zamiar 
przenieść tam i skupić rozproszone po upadku re- 
wolucyi listopadowej szczątki wojska polskiego. 

IPrzyjęty zrazu przez władcę Egiptu jak naj- 
lepiej, odbył Dembiński z Aleksandrył podróż do 
kwatery głównej dowodzącego armią egipską sy- 
na vicekróla, księcia Ibrahima i przystąpił do reor 
ganłzacyi wojska egipskiego. Kiedy jednak gene- 
ra! dla przeprowadzenia Swego dzieła zażądał 
sprowadzenia większej ilości oficerów polskich, ja 
ko instruktorów, nie tylko spotkał się z odmową, 
ale władca Egiptu w obawie przed Rosya, zabro- 
nil Polakom wogóle wstępu do swego państwa, 
chociaż pragnął generała samego zatrzymać u sie 
bie w służbie. 


i coraz mmiej u stola.' 
wszak my to, pierś przy piersi 
si w ogień bez rachuby, 

nię święci — lecz najszczersi. 


'Ach, jak to jednak boli, 

łzą skrytą w oku wierci, 
Więc, bracia, czas nam o was 
dai wspomnieć i o Śmierci.. 


Bo prawda to niezbita, 
(Choć pokłon także Słońcu!) 
że ten najwięcej zdziała, 

kto myśli — i o końcu... 


„Echo Dalekiego Wschodu: 

, = 

Lwów, 10. stycznia. 

G) Pod takim nagłówkiem wychodzi — jak już 
domosilismy -- od paru miesięcy w Tokio dwu- 
tygodnik narodowy, poświęcony sprawom pol- 
skim na Dalekim Wschodzie. Wyglad tego pisma | / 
— przypomimaiący formą zewnętrzną nasz „Ty= 
godnik Ilustrowany w swoich najlepszych cza- 
sach — lest bardzo interesujący, a treść kgo go- 
raco i szczerze patryotyczma, dowodzi nam, że i 
o setki mil od Ożczyzny rodacy nasi nie zapominają 
4 pracy dla Jej dobra i uświadomieniu swych 


NBA METY ai 


Lwów. 10 stycznia. 
(8) Celem, osiągnięcia subatratu dla ustala- 
nia can targowych dla artykułów pierwszego za- 
potrzebowania, które mają i powinny służyć 
różnym władzom jako ceny wytyczne przy kreo- 


produkcye japońskiego pejzalżu i sztuki malarskiej. | go pobytu. Powróciwszy następnie 


waniu wyroków, a przedewszystkiem byłyby mia- |komisya cennikowa dla przemysłu drzewnego 


NADESE ANE, 


ZaRładlekarsko-dentystyczny 


Dr. Władysława * HELFERA 


Lwów, Kopernika 3 (winda do użytku), 1349 
Dział technicz: y pod kierownictwem Daniela Mohra 


„PULL BUMINE 


dla celów aptekarskie, kosmetycznych, na pastę do 
obuwie, farbke, nakrywki do słoików itp. dostarcza 
w każeej ilości w pierwszorzędnem wykończeniu pa 
cenach zniżonych 
Krajowa Fabryka masowych 
wyrobów blaszanych 


PEDRI S ninine 


W SANBIRZE: 


Taa: Fabryka wykonuje również na zamówienia 
wszelkie opakowania blaszane wedle nadesa a 
modeli. 1 


e 


a NAWE 
Ślub córki Stanisława i Maryi Ablów zna* 
nego kupca we Lwowie z Drem praw Konradem 
Górką (Krakowian'inem) został pobłogosławiony 
we Lwowie przez ks. kanonika Zawałkiewicza 
w kaplicy św. Teresy we czwartek 5. stycznia 
o godzinie 12 w południe. 1442 
Atoli urażony Dembiński nie chciał dłużej po- 
zostać w Beipcie, podał się do dymisyi i nie przy- 
jał pensyi, jaką mu chciano wypłacić za czas je- 
do Francył 
składał Dembiński rządowi angielskiemu i frame 
cuskiemu szereg interesujących memoryałów po- 
lityczmych i.wojskowych o wschodzie i tamecz- 
nych stosunkach, korzystając z doświadczeń 
swych i informacyi zebranych w czasie swojej 
podróży. a 
Zebrani oklaskami podziekowali prelegento- 

wi za interesujący odczyt. 


rana i 


Z nowości wydawniczych. 
—— 


Lwów, 10. stycznia, 

Nakładem Wydawnictwa „Odrodzenie” | wa 
Lwowie opuściłą prasę nowa książka W. Raorta 
p. te „Kłepoty Pana Michała i inne dolegliwości”. 
Znany i ceniony autor, którego prace cieszą sių 
tak wielką popularnością, dał znowu w swej 
książce nowy dowód wielkiego talentu, dzięki 
czemu „Kłopoty Pana Michała" zajmą poczesne 
miejsce w polskiej Nteraiurze satyrycznej 1 liczyć 
mogą na najszersze koła czytelników. Książkę, 
wydaną staranmie, zdobi karykatura autora, oraz 


towi Alemu, przy reorgankzacyi jego armii na spo | okładka rysunku Zdzisława Caermaúskiego. 


„Poiskiej części Śląska Opolskiego Księga In- 
formacyjno-Adresowa" z trzema mapami, ukaza= 
ła się z druku pod redakcyą prof. dra E. Romera, 
nakładem Akc. Ski Kartograficznej i Wydawni- 
czej „Atlas“ we Lwowie. Wydawnictwo to odda 
nieocenione usługi każdemu, kto pragnie zapoznać 
się bliżej z tą nowo odzyskaną ziemią Piastową, 
a już nieodzowne jest dia przedsiębiorstw banko- 
wych i przemyslowo-bandlowych, które pragna 
nawiązać stosunki ze Śląskienr Opolskim. „Treść 
zawiera: Raptularz historyczny. Spis gmin i osad 
(nazwy polskie i niem) z podaniem głosów, odda- 
nych przy plebiscyałe za Polską i Niemcami. Spis 
kopalń z podaniem gminy, powiatu, właściciela, 
liczby robotników + produkcyi. Spis hut i fabryk 
metalurgiczmwych. Spis Tow. Akcyjnych eksploatus 
jacych górnictwo i hutnictwo. Spis większych pro- 
ducentów i pośredników handlowych (Ski Z ogr. 
odp. i Ski Alkc.). Spis banków i redakcyń polskich 
pisma itp. ogłoszenia. : 

DAE E AA PON EE AE IC OZONE 


Organizowania komisyi c°nn kowych przy lwow. Iz0"e handl.przem. 
Komisye cennikowe, — Drzewo. — Płody ziemne i ich przetwory. — Bydło i ich produkta. 
00 == 


rodajne n. p. dla Urzędu walki z lichwą lwow» 
ską, Izba handlowo przemyslowa przystąpiła do 
powołania do życia szeregu kemisyi cennikoi 
wych. 
Od dłuższego (uż czasu istnisie przy Izbie 
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która co dwa tygodnie ustala ceny targowe za 
iczas ubiegły. 

Onegd: odbyły się w sali komisyjrej Izby 
dwie konfer: rcye,* na ‘t rych stworzono nowe 
dwie komisye cernisowe. Przed połud:i m od- 
była się po przewodnictwem uiceprezyd. Izby 
p Mass. Thoma, konie'encya in eresentów, ce- 
. m stwcrzenia iomityi cznsikowej dla ustalania 
cen płaconych za prod sta roine iich przetwory 
w o ręgach Izb hsndlowo przemysłowych iwow- 
skiej i brodz.ie. 

Referent Izby sexr. cr. J. Thom, przedsta- 
wił wcale liczni» przybyłym powody skłaniające 
Izbę dv powołania takich komisy!, które na po-- 
stawie fautycznego materyalu, nie bawiąc se 
w  przewicywa ia i »roroctwa, ustalały ceny 
rzeczywiste za pewien o.res ubiegły. 

W dany n wypa ku Izba zamierza w ods'ę- 
pach tygodniowych osiaszeć przeciętne ceny 
płacone za płody ziemne i ich prz twory i gro i 
interesentów o wsp. łudzał w tej pracy i o do- 
starczanie potrzebnych materyałów, — W skład 
comisyi wchodziliby wszysty interesenci. Po 
srzeprowadzonej cyn usyi, w której kilku mow- 
ków hciało czynności komisyi rezerwować dla 
piełdy towarowej, uchwałono: 

1. Powsiuje się . o życia komisyę dla usta- 
lania cen dla produktów rolnych . ich przetwo- 
rów. Dv prezydyum komisyi poweiue sie pana 
J na Wasunga, jako przewednic:ę go, pp. dyr. 


„GAZETA WIECZORNA” 


2. ustala sie termin zebrań kom'syi na 
każdą sobote godz. 5-ia po południu; 

3. ustalo o ceny za powyższe artykuly za 
czas od 1 do 7 stycznia włącznie. 

Bo południu olbyla się w tej samej sali 
konferencja interesentów bydła i przetworów 
byd ęcych. Między innymi przybyli dyr. Towarz. 
gospod. p. Lisowiecki, dyr. rzeźni lwowskiej pan 
Krzysztaiewicz i dyr. małopols:. Związku gar- 
barzy hr. Zaslawski. Z ramienia Izby przybyli: 
se r. dr. Trawińs i i dr. Thom. Obradom prze- 
wodniczył dyr. Lisow ecki a referat o znaczeń.u 
i celach komisyi cennixowei, analogiczny do re- 
feratu przedpułudn'owego wygłosił dr. Thom. 
Po dyskusyi, w którei urzemawi:! sekr. dr. Tra- 
wiński, reprezentanci rzeźników r.. Woliński, Mo- 
krzycki, Kotowicz i Nowak, sekr. brodzkiej Izby 
h.ndł. dr. Rittel, reprez. garbarzy dr. Kah.ne 
i referent, uchwalono: „Powołuje się do życia *o- 
misję dia ustalania cen na »ydlo użytkowe w sta- 

|nie żywym, na mięso w handlu hurtownym, na 
skórę surową inaodradki bydlęce. Do prezy ĝu n 
kom syi wybrano dyr. Lis wieckiego ja c prze- 
wodniczącego, pp. Mokrzychiezo, Nowaka, dyr. 
Hoszowskie o, 5. W. Schleifera st. i Schreibera 
jako zastęcców. Jako termin zebrań ustalono na 
razie każdą sobotę godz. $ po poł. i ustalono na 
miejscu ceny targowe za czas od 1. do 7. sty- 
cznia włą. znie. 

AAA 
l 


Kondersk noo i Maks. Th m», jè * gastenców; 
BRONIRA. 


REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH 
Teatr Wielki. 
We wtorek, 10. stycznia e godz. 7.30 „Czer- 
“wony młyn”, dramat w 3 aktach Jedrkiewicza. 


Teatr Mały. 

We wtorek, 10. stycznia o godz. 7.30 „Nina“, 
sztuka w 3 aktach L. Kampfa. 

Teatr Nowości. ` 

We wtorek, 10. stycznia o godz. 7.30 „Taniec 
szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolza. 


Repertuar Iwowskiej ,Bazateli*: 

1) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano- 
wej, Noskowskiej, Halnickiei, pp. Rentgena, kon- 
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fartuna- 
to i in. 2) „Gdzie spodnie?*, wesoła farsa w 1 ak- 
cie. 3) „Syn na poczekaniu“, operetka w 1 akcie 
z teatru ..Orfcum“, Budapeszt. 4) ? — balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunato 
1 P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno- 
wicza. y 


Teatr literacko-artystyczny „Ul“; 

Program od 2 stycznia 1922: 1) Część koncer- 
towa pp. Bronowski, Beroński, Michałowski, Mir- 
ski, Saraczyńska, Slawzki, Zamorska i in. 2) Prof 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewia aktualna 
z prologiem piśra W. Raorta. 
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P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszania 
w sprawach redakcyjnych wyłączuie między go. 
dziną 12 a I w południe w biurze Redakcyi przy 
ul. Sokoła 4, i 

z 

Na Walnych Zebraniach Spółek akcy|- 
nych, Spółek z ograniczona odpow., Kas osz- 
czędności i t. p, pamiętajcie przy rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach pie- 
iniężnych na: Centralny Komitet Pomocy dia 
uczącej się młodzieży we Lwowie (rach, bież. 
w Banku Krajowym lub konto czekowe P. K. 
O. nr. 150.032) — Związek Harcerstwa Pol- 
skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież. w 
Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie, 
'Jagieliońska 2, lub konto czekowe P. K. O. nr. 
149.746). 


* 
Lwów, 10. stycznia. 
P, Michat Lempicki, b. poseł do Dumy ib. 
sztonek Tymczasowej Rady Stanu, przyjechał 
również do Lwowa. 
P. Stanistaw Thugutt, b. minister spraw 
wwętrzreych, prezes „Wyzwolenia. bawi 


e 
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we 
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Doroczne posiedzenie krakowskiej Izby han- 
dlowo-przemysiowej odbyło się wezonaj. Dokona- 
no ma niem wyborów prezydyum una rok 1922. 
Prezydentem Izby wybrany został po raz czwar- 
ty p. Tadeusz Epstein, wiceprezydentem inż. Jan 
Peroś, przedstawicielem Izby do Prezydyum Wła- 
dysław Zawojski, skarbnikiem Inż. Nycz. Po wy- 
borach prezydent przedłożył Izbie szereg postu- 
latów, jakie powinny być przez rząd spełnione. 

Dwa wieczory Biura koncertowego Tuerka 
odbędą sie w dniach 11 i 17 b. m. We środę śpie- 
wać będzie znakomita nasza pieśniarka Stamista- 


st 
RZ 


Nr. 6218 


wa Szymanowska, w piątek 13 b. m. zaś wystąpi 
Trio Siroty. W zespole zasiadają pianista Lew 
Sirota, znakomity skrzypek i kameralista wiedeń- 
ski Robert Pollak oraz wiolontzel.sta Michel Lhe- 
vinne. Program wieczoru obejmuje 3 monumental- 
ne kompozycye, Tria Beethovena, Brahmsa i Cza] 
kowskiego. d 

Walng Zgromadzenie Kola im. T. T. Jeża T, 
S. L. odbędzie się 11 b. m. o godz- 5,30 po poł. w 


lokali MESS Ls ul. Fredzy ool. A 
£ A Z ŁU: 7 
KO UNIKAT, 
e  — 
MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LWOWĄ 
L. M. 113.493/21 
M. U. O. 


We Lwowie, 10. stycznia 1922, 


Magistrat podaje niniejszen do wiadomo- 
ści, że poczawszy od dnia ogłoszenia nin'eisze- 
go komunikatu obni:a dotychczasową cenę wę: 
sa z Javorzna sprowad:onego na cel- opału 
domowego i ustanawia następujące ceny: 

Za 110 kg. wegla loco silad na Dworcu 
głównym 1.520 Mk. 

Za 100 kg. węgla loco skład na Gabrye- 
lówce 1.540 Mk. 

Za 100 kg. węgra ioco skład w mieście 
1.600 Mk. 

Za 100 kg. węgla z dostawą przed dom 
wprost z Dworca kolejowego 1.600 Mk. 

Węgiel s.rowadzony przez Magis rat sprze- 
dawany będzie jk dotąd w miejskich składach 
hurtownych i detajlicznych, fudziez u o 'sprze« 
dawców, pobierających węgiel z Magistra:u po 
cenach wyż ustanowionych, ktore nie mogą być 
przekroczone. 4470 
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Zarząd oddziału konnego Sokoła sawia“ 

damia, ż: wpisy na naukę konnej jazdy dla pań 

i panów odbywają się codziennie w kancelaryi 

oddziaiu, ui. Cetnerowska. 4105 
—0— 


po 


Miiorove oszustwa walutowe. 


Nieprzebrane źródło metod oszukańczych — Oszustwa d. larowe, szt: r ingowe i funtami 
tureskia.i — Milonowe straty. 
QQ 


: Lwów, 10. stycznia. 

($) Obecną stagnacyę na czarnej gie dzie 
i co za tem idzie „trud ości” w zara ianiu kroci 
i milionów w jednym d iu postanowił jakś ko 
łomyjski oszust wyzyskać do brania na kawał 
szerrgu publicznych i jawnych bankierów oraz 
kilkunastu czarnogiełdziarzy. Zjechał tedy z?- 
szłego tysodnia do Lwowa, zamieszkał w jakimś 
Trugorzędnym hotelu i obchodził kolejno kilku- 
nastu wójennych bankierów oferując im kupno 
ameryk ñskich dolarów p> kursie o kilkadzie- 
sht punktów niższym niż kurs czarnugiełdowy. 
Polary te azali mu rzekomo sprzedawać, sto- 
sownie do upatrzonej ofiary, jakiś ksiądz, jakiś 
właściciel dóbr ito. ltórzy rzekomo miesz :ją 
w hotelu i nim się posługują jako kom syonerem 
Celzm upewnienia ofiar, ¿e dolasy rzeczywiście 
posiada pokazywał wszystkim pl k dolarów, kti= 
rych jednak z ręki wydać nie może, bo nie wie, 
czy się włsściciel zgodzi na umówioną cenę. 
W każdym jednak wypadku żądał większego za- 
datku, kóry mu też z „cały gotowośc ą* wręcza- 
no a po odbiór dolarów vazał się z3'asfaé mię- 
dzy g dz. 5 a 7 wieczorem. W ten sposób ze- 
brał około półtora miliona m rek zadatku i 
ze spokojem czekał na swoje ofiary. Kiedy się 
zjawili pierwsi odbiorcy chciał im wyplac ć ban- 
knotami.20 dolarowymi a na ich remonstrowa- 
ne, że kupili banknoty studolarowe oświadczył: 
Dobrze, to ja te dim komu innemu a panu za 
godzinę dam studolarówki. W ten sposób uspo- 
kajal zgłaszające się po kolei ofiary, aż wkańcu 
wyszedł z ioteiu pozostawiając wcale l czne 
koło infzresentów na korytarzu. Pa godz nis 
zawił się posługacz z listem do właścicie a ho- 
lielu, w którym przysłał klucz z pokoju waz z 
|należyto:cią za nego. Kiedy się klienci zoryen- 
„iowali, „e padli ofiarą oszusta i popędzili na 
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dworzec wszelki za nim zaginął już ślad a wdro= 
żone poszukiwania pozostaly dotyczas bez s!:ut. 
u. 

J'k przy interesach wałutow;en można ła- 
two wpaść dowodzi inny fakt. 

Jeden z najpowazniejszych i najuczciwszych 
bankierów kupił zeszłego tygodnia „raz jeden* 
funty iriandzkie. K edy nazajutrz posł:ł funty 
te do P. K. K. P. do wymiany oświadczono mu 
że Anglia unieważniła te funty a bankier stracił 
„na szózę'cie* tylko 100.000.. marek. 

O'iara innego rafinowanego oszusta padł 
wojenny kantor w miany przy ul. Jagiellońskiej. 
Klient iakiś oferowal mu kupno funtów tur:c- 
kich zapewniając go Że one notowane są grubo 
ponad tys'ąc marek a tylko z powodu pośpiechu 
i konieczności natychmiastowego wyjazdu sprze- 
daje vo 100) marek. Kupno przyszło sdo sku 
tku, ale już w pół godziny późnie! wbaścięiel kan- 
jtoru przekcnał się, że fu:ty tureckie sa notos 
wane ty ko po 600 marek i że pad! ofiarą oszuw 
sta. Pod żył tedy natychmiast na dworzec i ku 
swemu uradowaniu z stał „gościa“ w pociągu. 
Nie namyślając się dł go wsiadł do prawie juź 
odch dzą”go po iagu, pojecht do Przemyśla i 
tu spowodował arssztowanie klienta. Ten przed 
komisarzem przyznał, się do fąktyczneg> stanu 
rzeczy, przeczył jednak, by oszukiwał a. zresztą 
wy ez tymowawszy sę prawowice wystawionym 
paszportem i kerta meldunkową warszawskiej pos 
licyi zażądał wytóczenia szoru cv: ilnego co ko- 
misarz uważał za słusznę i „gościa” wypuścił na 
welną stopę, Kiedy Faniier ów zwrócł się ' da 
warszawskiego adw kata po interwencyę, otrzy 
mał odsowiedź, że ani ulicy, a tem mnej nu 
l meru comu poda ego na karcie meldunkcwej, 
lani osobnika wymienionego na okazanym pasz- 
porcie w Warszawie ni'ma i że wszystkie doku. 
¡menta były sfałszowane. 


(OANE | PARNY 


w sprawach oglozzoú zu- 
pzłnie bezpiatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokola 4 


RAUKA | WYCHOWANIE 


Mad 
A 


| 


We Wiodzimierzu Wołyńskim 


(Wołyń) jest zapotrzebowanie na zdolnego konserwato- 
rzystę, mogą.ego udzielać lekcyi gry na fortepianie. 
Inżormować się podług adresu następującego : Karp (mu. 
zykant) W.odzimisrz Wołyński, 
Drv 


1429 


ulica Kolejowa.? 


(a 


ekonomów, gajowych, 
służbę dworską 
1475 


Biuro Asny«<a 8, poleca rządców, 
leśniczych, ogrodników i 
z najlepszemi referencyami, 


wsze!ką 


z z z wz 
2 pokoje, kuchnia, okolica Batorego, 2 pokoje, kuchnia 
z mebiami okolica Gródecxiej, 1 pokój kuchnia, po- 
kole kawalerskie oraz na binra, zaraz do wynajęcia. 
Biuro Asnrka 8, 1474 


Kio szuka mieszkania ewentualnie ma do odstąpienia 
lub wydzierżawienia, niech sią łaskawie zgłosi do biu- 
ra Asnyka 8. 1476 


LUPO, ŚPRZEDRŹ, ZAMIANA 


KOWALSKIMA od bólu głowyi migreny, GRA- 
RULKI od kaszlu, SUDORYN od potu, KLA- 
WOL od odcisków, PIGUŁKI SILOTWwW Ra 
ELE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 
Labor. Farmac. 


Ant. KOWALSKI, Warszawa, 


ul. Miodowa 1. 1, 11590 
Żądać w aptekachi składach aptecznych, 
AEREA z roerne 
ze świeżej wieprzowiny i mięsa cislęcego z zagwaran- 
tawanem pozwoleniem wywozu do natychmiastowej dos 
stawy: Lublacs Rezs6, Budapest VII Altmassy platz 
1. 7. Telefon międzymiast wy: Josef 124—51, 4443 


Do sprzedania 2 kołdry jedwabne w kwiaty, 6 prze- 
ácieradel, Listopada 5, I. p. na prawo. 143) 


Fortepian do sprzedana. Św. Zofii 56, IA r. 1457 
AW WA 


Kasę ogniotrwata (wertheimowska) większy aorzeda 


Gustaw Ro. mysłowski Dę nica, 4472 
q rd e A - 


A 


ROZMATa 


Poszukuje się dzierżawy majątku od zaraz lnb od wio. 
sny. Zgłoszenia: Tabaczyński, Kraczkowa ad Łańcat. 
4468 


Panie, Panowie! Kapelusze stars każdego rodzaju 
przerabia na najnowsze fasony I. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowa I. 3, 
1817 


zawiadamia niniejsze m, 


HOOPERAC 


YIR 


> 4 


ee 


Pierwszorzędne metalowe ŻARÓWKI 
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwa 
i stale zaopatrzony skład Henrys 
techniczne i elektrotechniezne, 


traka (gatra) przenośnego lub stałego, 
cali w dobrym stanie za automobil ci 
townym remoncie w doskonałym sta 
Llaud lub Selden, jak też i odpowiednio 
mobili przenośnej za drugi automobil. Odpowiedzi nad- 

syłać Zarząd dóbr 


UTSADESAKTIEBOLAGET 


wyłączne przędstawicielstwo na Rzecz 
OLNEJ w 


ZWIĄZEK SYNDYKATÓW ROLNICZYCH g. f. 


KOOPERACYA ROLNA W WARSZAWIE 
ul. Hopernika Nr. 30 
przyjmuje zamówienia zrzeszonych syndykatów i instytucyi ro 


ORYGINALNE OWSY SZ 
ZWYCIĘZCA -- ZŁOTY DESZCZ 


zapewniające znaczną nadwyżkę plonów. 
Pierwszeństwo mają członkowie Sekcyi Nasiennej C. T. R. w Warszawie. 


„GAZETA WIECZORNA“ 


BLEKYRYCZNE 


Darthęimar, Biuro 
Kraków, św. Tomasza 8. 


DLA PAÑ, PANÓW | DZIECI WY. 
RABIA W NAJLEPSZYCH GATUN. 
KACH 1 CSTATNIAS KREACYJ 191 


l-sza KRAJOWA FABRYKA KAPELUSZY 


RUDULFA NEUWEGTA 


hWÓW, Balonewa 3. (wł. gmach akt.) 
SPRZEDAŻ HURTOWNA | DETAJLICZNA. 


Siechów p. -Soxołów koło Stryja. 


Ww SVALÓF 


że oddała swe 


pospolitą Polską 
RSZAWIE 


WA 


Iniczych na 


WEDZRIE 
««. LIGOWO 


4443 
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i | Waajum zostanie 


flo godzini: 
1 LS Nr. X w obecności Komisyi. . 


PE ok CA II 


szerokości 24—30 
ężarowy po grun- 
nie marki Saurer, 
silnej loko- 


1451 


konkursu 


PP PT 
1 OGOZIŁ. DLA OSLONIEA 


p 
| BEE cały dzień 


do godziny 7- mej wie- 
czorem bez przerwy.rorO 
"Po ai 


un <a 
A IA - 
powa PA a p. ARÓW 
Put niała bawelna uo p dro. ek. eds , wa 
bislizay i pończoch, Koverniea 12. 


Dow. Okr. Korp. Nr. X. Przemyśl 
Szefostwo intandentury 


L. 3355/Mund. 
Frzetarg na stare mundury. 


Przemyśl, 4. stycznia 1922 


Szefostwo inienicniury D. ©. X. Hr. X w p 
myślu ogłasza na zasadzie rozporządzenia M. S. Woj 
L. D. VIL int. L. 75195/21 I. M. niniejszem 


Przetarg piszmny i ustny 


na sprzedaż następujących sort starych niezdolnych dr 
użytku względnie ich Gdpadków: , 

l. około 24. 070 kg. odpadków obuwia staregy 

2. okoła 28. 00) kg. mundurów Białostockich) 
równowartościowych. 

3. około 20.000 kg bielizny lnianej. 
wszystko loco składy mundurowe Okręgowego Zakład 
Mundurowego w Kielcach przy ul. Zamsowej L 3 i ul 
Miynarskiej (Cementownia) gdzie rellsktujący na pol 
wyższy towar mogą gafoglądać az do dnia otwarcia a 
fert codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godzi 
nach urzędewych. a 

Po ewentualne dalsze informacye zwracać się na 
leży do Ki:rownictwa Rejonu Intendentury w Kielcach 
lub do zarządzającego tamt. składami kpt Strumió 
skiego w Kielcach, g F 

Oferty muiza być napisane oddzielnie na sprzą 
dez odpadków zelistarych mundurów, oddzielnie zaś rę 
stare obuwie i oddzielnie na szmaty lniane i należy Y 
składać w Szefostwie Intendentury D. O. K. Nr. X w 
Przemyślu, uł Smolki 13 do dnia 31-go stycznia 1942 
ostemplowane 10 Mk. w zalakowanych kopertach. Ko; 
perty muszą nosić napis — Oferta na kupno szma 
lnianych, lub na stare buty, lub na odpadkimundurow: 

Równocześnie z ofurta należy złożyć wadjun 
wysokości 25000) Mk. nı każdą z poszczególnych ofer 
z osobna do Kasy Okręg. Zakładu Mundurowego Nr. 4 
w Przemyślu ul. Nestora 5 (Baksńczyce) À 
zwrócone oferentowi natychi 
miast w razie nieprzyiecia oferty. 

Kwit na zł żone wadyum należy dełączyć do g 
ferty i jako jei załącznik ostempiewać znaczkiem stery 
plowym na 2 mirki 

Oferty wnies one po 31-szym stycznia 1922 ora: 
oferty ni ostemrlowane nie b;dą uwzględniane. N 
będą również rozpotrywane oferty, do których nie zań 


E peoa kwitu na złożone wadyuran 


Otwarcie ofert odbedzie się dnia l-go lutego 1924 
10-tej rano w Szefostwie Intendentury D. 


Po komisyjnem rozpatrzeniu pisemnych ofert odj 


! 
| będzie się natychmiastust y przetarg, przyczem za pun: 
ES : wyłściowy licytacyi wzięta będzie najwyższa z cferow 


nych pisemnie cen. Do ustnego przetargu zostaną dopu 
szczeni tylko ci oferenci, którzy wnieśli w terminię o 
ferty oraz złożyli przepisane wadyem. 

Szef stwo Intendentury Okr. Korp. Nr, X 
strzega sobie prawo unieważnienia licytacyi oileby cenj 
oferowane nis odpowiadały rzeczywistej wartości towar 

Osoba która ofiarowała najwyższą cenę, winną 
wpłacić całą różnicę pomiędzy złożonem przez siebig 
wadyum a zsofiarowaną podczas licytacyi 'sumą, najpd 
Źniej do 24 ch sodzin do Kasy Komisyi gór, 
Okr. Zakł. Mundur. Nr. X. 

W razie ni. uskutecznienia tego obowiązku wadyui 
złożone przez kupca przechodzi na rzecz „Skarbu Pañ 
stwa, a sprzedaż w drodze licytacyi będzie uważaną zj 
niedoszłą do skutku, z powodu niedotrzymanis warunj 
ków ogłoszcnego konkursu. 

Na ton y warunek zwraca się specyalną Peje 
oferenci muszą być przygotowani do złożenia kwoty pa 
niężn -j, 
> debas zobowiązany jest zabrać zakupiony to 
war na wlasny koszt ze składów wojskowych najdeld 
w przeciągu 15 dni Na wypadek niewywiezienia towar 
zakupionego w powyższym terminie płacić będzie odi 
biorca tytułem składowego po jednej marce za każdy 
kilogram i dzień A w. y 

Oferenci muszą w swoj ofercie „wyraźnie nadmie 

nić, że poddają się wszystkim powyższym e i 
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St, 3 1 == GAZETA WIECZORNA” — Nr, 6238, 


W BIEŻĄCY I PRZYSZŁY 
do- dnia 18-go stycznia 1922 r. 
WE LWOWIE 
W SALONACH HOTELU GEORGE'A 


o ODBYWAĆ SIE BĘDĄ 


Pokazy i Sprzedaż 


Hwintnych Strojów Wieczorowych 
SURIEN BALOWYCH 
PŁASZCZY 
FUTER 1458 
PIĘKNEJ BIELIZNY 
> it 
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MAJPOCZYTNIEJSZY, BEZPARTYJNY, JEDYNY W POLSCE 
RKOLOROWAXY TYGODNIK SATY..WEZNO - POLITYCZNY 
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